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Jak  zo sta ł w y n alez io n y  rad  ?
M aria C u rie -S k ło d o w sk a zn an a i cen io n a n a ca ły m  św iec ie

N ajsły n n ie jsza P o lka , jed n a z n a j­

m ąd rzejszych k o b ie t, jak ie zn a ła lu d z ­

k o ść —  M aria C u rie -S k ło d o w ska  —  je s t 

zn an a n a ca ły m  św iecie .

W arto s ię p rzy jrzeć d z iejo m  te j k o ­

b ie ty . o k tó re j p o w ied z ia ł E in ste in : 

„P an i C u rie je st —  z w szy stk ich lu d z i 

n a św iec ie — jed y n y m  n iezep su ty m  

p rzez s ław ę cz ło w iek iem * 4 .

Z y cie M arii S k ło d o w sk ie j je s t n ie  

ty lk o zb aw ien n e d la lu d zk o ści, a le je s t 

ró w n ież c iek aw e . P rzek o n a ła n as o ty m  

je j ro d zo n a có rk a , k tó ra n a tle ży c ia  

m atk i n ap isała p ięk ną k siążk ę. K siążk ę  

E w y C u rie p t. „C u rie -S k ło d o w sk a“ czy ­

ta s ię jak p o w ieść —  tak c iek aw e są lo ­

sy k o b ie ty , k tó ra d a ła lu d zk o śc i w  d a ­

rze b ro ń p rzeciw  rak o w i, te j n a jstrasz ­

n ie jsze j ze w sp ó łczesn y ch  ch o ró b .

T ru d n a m ło d o ść

M aria S k ło d o w sk a w y sz ła ze sk ro m ­

n y ch s to su n k ó w , a le ze śro d o w isk a b ar­

d zo in te lek tu a ln eg o . O jciec, cz łow iek  

w y so k ie j in te lig en c ji, b y ł n au czy c ielem  

m atem aty k i i fizyk i, m atk a p ro w ad z iła  

p en sję . W aru n k i ży c io w e b y ły c iężk ie . 

M ło d o ść ó w czesn eg o p o k o len ia zac iem ­

n io n a b y ła s to su n k am i, jak ie p an o w ały  

w K ró les tw ie z p o w o du b arb arzy ńsk ie ­

g o u c isk u rząd ó w  ro sy jsk ich .

M aria , trzy je j s io stry i b ra t u czę ­

szcza li d o g im n az ju m  ro sy jsk iego . W y ­

ch o w y w ali s ię w  w ro g im  n astro ju d o  ro ­

sy jsk ieg o ch arak te ru szk o ły . N au k a ję ­

zy k a p o lsk ieg o i h is to rii p o lsk iej o d b y ­

w ała s ię ta jn ie .

W  r . 1 8 8 3 k o ń czy M aria szk o łę śre ­

d n ią , zd o b y w ając z ło ty m ed al. P rag n ie  

s ię k sz ta łc ić i m y śli o w y jeźd z ie d o P a ­

ry ża . P o św ięca s ię jed n ak d la s ta rszej  

rio s try  i. ab y  je j zap ew n ić śro d k i n a s tu ­

d ia w P ary żu , o b e jm u je p o sad ę n au czy ­

c ie lk i d o m o w ej. C zte ry la ta p rzep ęd za  

w ten sp o só b , zan im  w reszc ie i je j w a ­

ru n k i n ie p o zw ala ją  w y jech ać n a u p rag ­

n io n e s tu d ia .

P ie rw sze czasy w P ary żu m a u ła t­

w io n e , g d y ż m ieszk a u s ta rsze j s io s try , 

k tó ra w y sz ła za m ąż za d o k to ra  D łu ­

sk ieg o . W k ró tce jed n ak o p u szcza D łu ­

sk ich , g d y ż ch ce m ieszk ać sam a , b y  ca ł­

k o w ic ie p o św ięc ić s ię s tu d io m . S tu d iu ­

je m atem aty k ę, fizy k ę i ch em ię , o p an o ­

w u je tech n ik ę lab o ra to ry jn ą , p o k o n u jąc  

też p o czą tk o w o tru d n o śc i języ k o w e.

W  2 6 -ty m  ro k u ży c ia sp o tk a ła m lo - 

d eeo F ran cu za. B y ł to P io tr C u rie , p ra ­

cu jący w  S o rb o n ie , jak o zn an y ju ż fi­

zy k . P o k ró tk ie j zn a jo m o śc i, P io tr o -  

św iad czy ł s ię o je j ręk ę . M aria jed n ak  

n ic ch c ia la an i s ły szeć , g d y ż ch c ia ła  

w ró c ić d o k ra ju i tam  p racow ać . P io tr  

n ie u stęp o w ał i zw y c ięży ł. P o b ra li s ię . 

N aw iązała s ię m ięd zy n im i n a jp ięk n iej­

sza n ić , jak a k ied y ko lw iek łączy ła m ęż­

czy zn ę z k o b ie tą .

W aru n k i ży c io w e b y ły tru d n e i c ięż ­

k ie . M aria sp e łn ia ła sw e o b o w iązk i żo ­

n y i m atk i, a le p rzy  n au ce p o zo sta ła .

Odkrycie radu

P o d w ó ch licen c jach  i k o n k u rso w y m  

eg zam in ie n au czy c ie lsk im  n astęp n y m  e-  

tap em  b y ł d o k to ra t. M aria w y b ie rając  

so b ie tem at tezy d o k to rsk ie j w  zak res ie  

f izy k i, za ję ła s ię w y n ik am i d o św iad ­

czeń H en ry k a B ccq u ere la .
P o o d k ry c iu p ro m ien i R o en tg en a , 

H en ry k P o in care zaczą ł b ad ać , czy c ia ­
ła t. zw . flu o ry zu jące n ie w y sy ła ją p o d  
w p ły w em św iatła p ro m ien i p o d o b n y ch  
tam ty m  B ecq u ere l, za in te reso w an y ty m  
zag ad n ien iem , p o d d a ł b ad an io m  zw iąz ­
k i rzad k o  sp o ty k an eg o  m eta lu  —  u ran u . 
N iesp o dz iew an ie p rzek o n a ł s ię , że so le  
u ran u w y sy ła ły sam o rzu tn ie , b ez u p rze ­
d n ieg o n aśw ietlan ia , p ro m ien ie o ch a ­
rak te rze d o ty ch czas n ieznan y m . Z jaw i­
sk o to n azw ała M aria C u rie p ó źn ie j 
p ro m ien io tw ó rczo śc ią , a le n a raz ie b y ło  
ono zag ad k ą . R o zw iązan iem  te j zag ad ­
ki za ję ła s ię M aria , a  z czasem , g d y d o ­
św iad czen ia j® j zaczęły być coraz cie­

k aw sze , za ją ł s ię n im i tak że P io tr i o d ­
tąd zaczę ła s ię ich śc isła w sp ó łp raca,  
k tó ra zak o ń czy ła s ię o d k ry ciem  rad u . 
D o św iad czen ia trw a ły ca łe la ta , a p ro ­
w ad zo n e b y ły w d rew n ian ej szo p ie w  
w arun k ach n a jb a rd zie j n ieh ig ien icz ­
n y ch ! Ż ad en „szan u jący s ię“ ro b o tn ik  
n ie zg o d z ił b y s ię p raco w ać w  teg o ro ­
d za ju lab o rato riu m , z k tó reg o m ia ł 
w y jść tak s ław n y n a ca ły św ia t w y n ala ­
zek .

B ez żad n eg o p o p arc ia z n ik ąd p ra ­
co w ali o b o je z zam ię tan iem , b ez n a j­
m n iejsze j tro sk i o sw e zd ro w ie . Ż y li 
p rzy ty m  w  n ies ły ch an ych k ło p o tach fi­
n an so w y ch . P io tr, m im o s ta rań n ie m o ­
że u zy sk ać k a ted ry  w  S o rb o n ie , m u si u -  
d z ie lać za 5 0 0 fr . m iesięczn ie p en sji w  
szk o le fizy czn e j 1 2 0 w y k ład ó w ro czn ie  
i k ie ro w ać lab o ra to ry jn y m i p racam i s tu ­
d en tó w . D la zasilen ia b u d że tu p o d e jm u ­
je też in n e lek cje a M aria u czy fizy k i w  
sem in ariu m  n au czy c ie lsk im . O b ciąża ich  
to o g ro m n ie i p racu ją p o n ad  s iły .

O siąg a ją sw ó j ce l i u zy sk u ją rad — - 
cu d o w n e n iep o ję te c iało . W  p o staci 
ch lo rk u w y g ląd a o n jak b ia ły m ato w y  
p ro szek , ca łk iem p o d o b n y d o zw y k łe j 
so li k u ch en n ej. W k ró tce w łaśc iw ośc i je ­
g o o k ażą s ię co raz b ard z ie j zd u m iew a ­
jące . P ie rw szy g ram  rad u  w y d o b y li w ła ­
sn y m i ręk am i, p rze ro b iw szy w  sw ej d re ­
w n ian e j szo p ie 8 to n o d p adk ó w  sm ó łk i 
u ran o w ej m eto d ą w łasn eg o p o m y słu .

W  A m ery ce u k ró co n o w y zy sk k o b ie t
p racu jący ch zaw o d o w o

A m ery k a s ły n ie z c iąg ły ch s tra jk ó w .  
N am  E u ro p e jczy k o m zd aw ało s ię , że  
n ik t tak d o b rze n ie zarab ia jak w łaśn ie  
A m ery k an k i i d la teg o  s tra jk i k o b ie t p ra ­
cu jący ch zaw o d o w o d z iw iły n as n a j­
b ard z ie j.

Z w łaszcza w o sta tn im ro k u co raz  
częśc ie j p o w tarzały s ię s tra jk i o k u p a ­
cy jn e k o b ie t, za tru d n io n y ch w h an d lu ,  
h o te lach , res tau rac jach  i p ra ln iach , o raz  
in n y ch g a łęz iach p rzem y słu , aż rząd  
zw ró c ił n a ten n ieb ezp ieczn y  o b jaw  b a ­
czn ie jszą u w ag ę. B ezcze ln y w y zy sk k o ­
b iet p racu jący ch zo sta ł o stry m i zarzą ­
d zen iam i n areszc ie u k ró co n y . P o d o ­
k ład n y m  ro zp a trzen iu w aru n k ó w p racy  
i p łacy , p rzed ło żo n y ch p rzez w szy stk ie  
zw iązk i zaw o d o w e, w 'yd an o u staw ę n o r­
m u jącą zaro b k i k o b ie t i o g ło szo n o m i­
n im u m p lac w p o szczeg ó ln y ch o k rę ­
g ach i zaw o d ach i w raz ie n ies to so w a ­
n ia s ię d o zarząd zeń p ań stw o w y ch , g ro ­
żą p racod aw co m o stre i b ezw zg lęd n e  
san k c je k arn e .

O b ecn ie n a jn iższa p łaca d la w y k w a ­
lif ik o w any ch ek sp ed ien tek w szy stk ich  
g a łęz i h an d lu U . S . A . zo stała u sta lo n a  
n a 1 7 d o i. ty g o d n io w o (p o n ad 4 5 m k .). 
Jes t to o sta teczn a d ecy z ja N ajw y ższeg o  
S ad u S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , w y d an o  w  
ro k u u b ieg ły m d la S tan u W ash in g to n ,  
k tó ra o b ję ła ca łe p ań stw o z d n iem  1 
k w ie tn ia b r.

Z g o d n ie z re lac jam i B iu ra K o b ie t 
p rzy D ep artam en c ie P racy w W ash in g ­
to n ie , p raw o o m in im aln y m w y n agro ­
d zen iu k o b ie t o b o w iązu je ju ż w 2 2 s ta ­
n ach . W  in n y ch s tan ach A m eryk i p o ­
w sta ły ju ż sp ec ja ln e w y d zia ły , m ające  
n a ce lu u sta len ie m in im aln y ch p łac d la  
k o b ie t, u za leżn io n y ch o d k o sz tó w  u trzy ­
m an ia .

N ajlep iej o p łacan y m i są b iu ra lis tk i 
za ję te za ła tw ian iem  te lefo n ó w , k tó re za ­
rab ia ją p rzec ię tn ie 2 5 ,3 3 d o i. ty g o d n io  
(p rzesz ło 6 5 m k .), zaś t. zw . o p era to rk i  
te le fo n iczn e o trzy m u ją 2 2 ,0 3 d o i. ty g .

P o p rzep ro w ad zen iu k o n tro li p rzez  
rząd  o k aza ło s ię , że ek sp ed ien tk i w  s ta ­
n ie C o lum b ia b y ły n a jg o rze j o p łacan e i 
za 4 8 g o d z in  p racy  ty g . o trzy m y w ały  za ­
led w ie 1 2 d o i, zaś p raco w n ice h o te li i 

D zia łan ie leczn icze rad u s ta ło s ię w  
k ró tk im  czasie g ło śn e . R ad n ab ie rał o -  
g ro m n ej w arto śc i.

P ań stw o C u rie  m o g li s tać s ię lu d źm i 
b ard zo b o g a ty m i. N ależa ło ty lk o o p a ­
ten to w ać w y n alazek . Jed n o i d ru g ie je ­
d n ak o d p y ch a to ze w strę tem . M aria  
m ó w i:

„F izy cy zaw sze o g łasza ją b ez w szel­
k ich zastrzeżeń w y n ik i sw y ch b ad ań . 
F ak t, że n asze o d k ry c ie m a p rzed so b ą  
tak że i h and low ą p rzy sz ło ść , je s t zb ie­
g iem  o k o liczn o śc i, z k tó rego n ie w o ln o  
n am  k o rzy stać . Jeś li zaś rad m a s łu ży ć  
jak o śro d ek leczn iczy , ty m  b ard z iej n ie  
w y d aje m i s ię m o żliw e , ab y śm y  zarab ia­
li n a n im “ .

Ś w iatła i c ien ie

Z g o ry czą n o tu je có rk a , że M aria  
n ie u zy sk a ła fo te lu w A k ad em ii. G ra ły  
tu ro lę m ało stk o w e w zg lęd y , b y d o A - 
k ad em ii n ie d o p u ścić k o b ie ty , a zap ew ­
n e też cu d zoz iem k i.

Z a to o trzy m ała w  r . 1 9 1 1 n ag ro dę  
N o b la .

A u to rk a zazn acza :
„Ilek ro ć s ię n ad arzy o k az ja , ab y p o ­

n iży ć tę w y ją tk o w ą k o b ie tę , ab y o d m ó ­
w ić je j jak ieg o ś zaszczy tu czy n ag ro d y  
—  w y p o m in a  s ię je j p o ch o dzen ie . M ó w i 
s ię , że je s t ży d ó w k ą , R o sjan k ą , N iem k ą , 
P o lk ą —  w  o g ó le „cu d zo ziem k ą* * , k tó ra  
p rzy jech a ła d o P ary ża , ab y tu so b ie  

p ra ln i w ca łe j A m ery ce b y ły w y k o rzy ­
s ty w an e d o teg o s to p n ia , że p łaco n o im  
za led w ie 9 d o i. ty g . za 4 8 g o d z . p racy .

W sk u tek  w p ro w ad zen ia  w  ży c ie  zb io ­
ro w ej u staw y  o m in im u m  zaro b k ó w  d la  
p o szczeg ó ln y ch zaw o d ó w k o b iecy ch , 
zn ies io no zu p e łn ie w y zy sk k o b ie t, k tó ­
ry ch  s to p a ży c io w a u leg ła o g ro m n ej p o ­
p raw ie . Z n ik ły raz n a zaw sze fe rm en ty , 
s tra jk i i p o szu k iw an ia tań szy ch s ił, k tó -

P rzez n o c s ta ł s ię m ilio n erem
B ło g o sław io n a k ąp ie l

S zczęśliw y p rzy p ad ek d o p o m ó g ł ju ż n ie ­
jed n em u d o zd o b y c ia u p ragn io n ych b o ­
g ac tw , czy n iąc g o n ie jed n o k ro tn ie p rzez  
n o c m ilio n erem . T rzeb a m ieć szczęśc ie ...  
T o w szy stk o . O statn io p rasa in d y jsk a ro z ­
p isy w ała s ię sze ro k o o n iezw y k łej p rzy g o ­
d z ie in ży n iera Jo h n W . H o o v era , k tó ra  
b rzm i jak fan tas ty czn a b a jk a z ty s iąca i 
jed n e j n o cy . Jes t jed n ak p raw d z iw y m  
w y d arzen iem , k tó re ro zsław iło n azw isk o  
H o o v era w ca ły ch In d iach i p o za ich g ra ­
n icam i.

Jo h n W . H o o v er b y ł zw y k ły m  in ży n ie ­
rem , za tru d n io n y m  p rzy b u d o w ie lin ii k o ­
le jo w ej n a p ó łn o c o d B o m b aju w s tan ie  
H aid arab ad . D o k o n y w ał o n p rzy p o m o ­
cy sz tabu ro b o tn ik ó w p o m iaró w k am ien ­
n y ch w zg ó rzy n ad rzek ą B h im ata les . N ie ­
zn o śn y u pa ł i k u rz tam o w ały o d d ech , p a ­
ra liżu jąc s iłę m ięśn i. W szyscy tę sk n ili za  
o rzeźw iającą k ąp ielą . A le p o b lisk a rzek a  
B h im ata les ro iła s ię o d żarło czn y ch k ro ko ­
d y li, g ro żący ch ro zsza rp an iem k ażd em u  
śm ia łk o w i. In ży n ie r p rzy p ad k o w o d o w ie ­
d z ia ł s ię , że w o d leg ło śc i k ilk u k ilo m etrów  
zn a jd u je s ię w sk a łach m ałe jez io ro , w o ln e  
o d k ro k od y lów . N ie n am y śla jąc s ię d łu g o , 
H o o v er w y b rał s ię n a ty ch m iast w d ro g ę i 
p o k ilk u g o d z in ach s tan ął n ad b rzeg iem  je ­
z io ra . p o ło żon eg o w śró d d z ik o ro zsian y ch  
sk a ł i p ag ó rkó w . O d tąd in ży n ie r często  
w y b iera ł s ię d o teg o u ro czeg o u stro n ia , 
szu k a jąc w w o d zie o ch łod y p rzed żarem  
p ro m ien i s ło n eczn y ch . P o k ilk u d n iach  
p o d p ad ło m u co ś , co ty lk o lu d z io m  o w ro ­
d zo ny m  zm y śle sp o strzeg aw czo śc i n ie m o ­
g ło u jść u w ad ze. Z au w aży ł b o w iem , że  

p rzy w łaszczy ć w y so k ie s tano w isk o . A le  
za k ażd y m  razem , g d y d z ięk i n ie j n o w e 
lau ry zd o b y w a n au k a , g d y ją p o za g ra ­
n icam i F ran c ji czczą , h o n o ru ją , jak je ­
szcze n ik o g o n ig d y n ie h o n o ro w an o ,  
s ta je s ię o n a n a ty ch m iast w ty ch sa ­
m y ch d z ien n ik ach „am b asad o rk ą F ran ­
c ji* * , „n a jczy stszą p rzed staw ic ie lk ą g e ­
n iu szu fran cu sk ie j rasy * * i fran cu sk ą  
„n aro d o w ą  ch w ałę* * . W ó w czas  —  tak  sa ­
m o n iesp raw ied liw ie  —  m ilczy s ię o je j 
p o lsk im  p o ch o d zen iu , z k tó rego  je s t d u ­
m n a* * .

W  czasie w o jn y św ia to w ej o d d a la  
M aria n iesły ch an e u słu g i sw ej p rzy b ra ­
n e j o jczy źn ie . P rzew id z ia ła , że w o jn a  
b ęd z ie d łu go trw a ła , m o rd ercza i żc  
trzeb a b ęd z ie o p ero w ać ran n y ch o d ra ­
zu w szp ita lach p rzy fro n to w y ch , k tó re  
m u szą w o b ec teg o p o siad ać o d p o w ied ­
n ie u rząd zen ia d o p rześw ie tleń . Z aję ła  
s ię też sp raw ą d o sta rczan ia w szęd z ie a-  
p ara tó w  ro en tg en o w sk ich w sam o ch o ­
d ach . S am o ch o d y  te b y ły o ch rzczo n e w  
arm ii m ian em  „m ały ch C u rie* * . N a ca ły  
czas w o jn y p o rzu c iła n au k ę a p o św ięc i­
ła s ię s łu żb ie sam ary tań sk ie j.

P o w o jn ie s ta ła s ię p rzed m io tem  
czci, o k azy w an e j je j n a ca ły m  św iec ie . 
W  S tan ach Z jed no czo n y ch p rzy jm o w a ­
n o  ją jak  m o n arch in ię , n ie m n ie j in acze j 
w  ró żn y ch s to licach E u ro p y .

P raco w ała n au k o w o d o o sta tn ich  
la t ży c ia . U m arła w  r . 1 9 3 4 .

re d o p ro w ad za ły d o n iezd ro w ej k o n k u ­
ren c ji zaw od o w ej. B ezro b o tn a d z iew ­
czy n a g o d z iła s ię n a n a jn iższy zaro b ek , 
b y leb y ty lk o o trzy m ać n areszc ie p racę , 
szk o dząc ty m  sam y m  se tk o m p racu ją ­
cy m .

T y m  sp o so b em  A m eryk a w  c iąg u za ­
led w ie jed n eg o  ro k u  za ła tw iła s ię z d ra ­
żn iącą k w estią k o b ie t p racu jący ch , k ła ­
d ąc b ezap e lacy jn ie k res w y zysk o w i.

—  Z aczaro w an a ąro ta

rzek a m a ty lk o d o p ły w b ez o d p ływ u , a  
m im o to w o d a u trzy m u je s ię n a jed ny m  i 
ty m  sam y m p o z io m ie . Z ac iek aw io ny ty m  
n iezw y k ły m z jaw isk iem , H o o v er p o stan o ­
w ił za w sze lk ą  cen ę o d k ry ć k o ry to o d p ły w u  
w o d y . A le m im o sk ru p u la tn y ch b ad ań  
ta jem n icy n ie m ó g ł o d k ry ć . W reszc ie  
w p ad ł n a szczęśliw y p o m y sł. P u śc ił n a  
g ład k ą ta flę w o d y k ilk a k o rk ó w , k tó re led ­
w o w id z ia ln y p rąd p o n ió sł w s tro n ę sk ał. 
A w ięc tam  n a leżało szu k ać ro zw iązan ia  
zag adk i. H o o v er w  m ały m  czó łn ie p o p ły ­
n ą ł za k o rk am i i zau w aży ł, że w o d a za ­
b ra ła je d o m ałeg o o tw o ru p iecza ry , w y żło ­
b io n ej w sk a le . O tw ó r b y ł tak m ały , że  
za led w ie jed na o so b a m o g ła zn a leść w n im  
p o m ieszczen ie . B ro d ząc p o szy ję w w o ­
d z ie H o o v er p o stan o w ił w ejść d o n ieznan e j  
p iecza ry . P o k ilk u k ro k ach s tan ą ł jak w y ­
ry ty . W ąsk i o tw ó r zap row ad ził g o d o  
o lb rzy m iej g ro ty , a g d z ie ty lk o o k iem  s ię ­
g n ąć, w szęd z ie zw isa ły b ry łk i czy stego  
z ło ta . P o d w rażen iem  czaro d z iejsk ieg o w i­
d o k u in ży n ie r p rzep ęd ził w  zaczaro w an e j, 
k ap iącej z ło tem  ja sk in i ca ły d z ień , w resz ­
c ie z b ijący m  o d szczęśc ia se rcem o p u śc ił 
p iecza rę . Z araz n aza ju trz p o rzu c ił p racę  
p rzy b u d o w ie k o le i, zak u p ił ca łe jez io ro  
w raz z g ro tą i n a ty ch m iast ro zp o czął ek s­
p lo a tac ję cen neg o k ru szcu .

O d tąd o p ły w ał w  w szelk ie d o sta tk i. O d ­
k ry ta b o w iem  p rzez n ieg o k o p a ln ia z ło ta  
p rzed staw ia w arto ść p rzesz ło 1 2 0 m ilio ­

n ó w  m arek .
Z w y k ły p rzy p ad ek d o p o m ó g ł n iezn an e ­

m u d o tąd i n iezam ożn em u  in ży n ie ro w i d o  
zro b ien ia m ilio n o w ej fo rtu n y .
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KĄCIK DLA DZIECI

P rz y g o d y
V 7 p ię k n y m , d u ż y m  o g ro d z ie ż y ła  

io b ie c a ła ro d z in a B ie d ro n ek . W sz y s t­

k ie b y ły p rz eś licz n e , c z erw o n iu tk ie , n a -  

k ra p ian e c z a rn y m i k ro p k a m i. A ju ż  

c h y b a n a jład n ie jsz a to b y ła m a le ń k a  

b ie d ro n e c z k a , k tó rą w sz y sc y n a z y w a li  

K ro p c ze k ą . Je j m a m u s ia , s ta rsza p a n i  

B ie d ro n k a , ta k ie j je j d a ła im ię , d la te g o , 

z e m ia ła n a sk rz y d e łk a c h n a jw ięc e j  

c z a rn y c h k ro p e c z ek .

M a ła k ro p e c z k a b y ła b a rd z o sa m o ­

d z ie ln a . L u b iła ro b ić d a le k ie w y p raw y  

n a d ru g i k o n ie c o g ro d u , g d z ie ż a d n e z  

je j ro d z e ń s tw a n ie o d w a ż y ło b y  s ię p ó jść  

b e z o p ie k i ro d z ic ó w  lu b  ja k ie ś d o św ia d ­

c z o n e j b ie d ro n k i.

Z re sz tą i s ta rs i n ie b a rd z o c h ę tn ie  

•  rz ą d z a li d a lek ie w y c ie c z k i.

—  Z aw sz e lo n ie z b y t b e z p ie c zn ie —  

m ó w iła m a m a B ie d ro n k a — c h o d z ić  

la m . g d z ie ty le lu d z i s ię k rę c i. L u d ie  

m e są ź li, a le są ta c y o g ro m n i, ż e z u ­

p e łn ie n ie ch c ą cy m o g ą n a m z ro b ić  

k rz y w d ę .

—  Ja la m  n ic z eg o s ię n ie o b a w ia m  

—  o d p o w iad a ła K ro p ec z k a w z ru sz a ­

ją c sk rz y d e łk a m i. — Je ste m  c iek a w a  

w ie lk ie g o św ia ta . C h c ia ła b y m k ie d y ś  

z u p e łn ie , a le to z u p e łn ie b lisk o z o b a ­

c z y ć c z ło w ie k a .

N o , i p e w n e g o w io se n n e g o d n ia w y -  

b ra ła s ię K ro p ec zk a sa m o tn ie , n ik o g o  

w  d o m u n ic u p rze d za jąc , n a d a lek i sp a ­

c e r . P o s ta n o w iła d o s ta ć s ię d o d o m u , 

g d z ie m ie sz k a ją Ju d z ie , a b y w k o ń c u z  

b lisk a z o b a c zy ć c z ło w ie k a .

B a rd z o d łu g o sz ła i sz ła . C z ase m  

p o d fru n ę ła k a w ałe cz e k , a le p ó ź n ie j 

z n o w u w ę d ro w a ła p ie c h o tą , a b y s ię  

w sz y stk ie m u  p o  d ro d z e  d o sk o n a le  p rz y j­

rz e ć .

W  k o ń c u p rzy sz ła p o d g a n e k d u ż e j 

w ilii. W d rap a ła s ię n a m u rek i p o  

c h w ili b y ła ju ż n a p a rap e c ie  o k n a . W o l-  

n iu s ień k o , o s tro żn ie sp e łz ła p o śc ian ie  

n a p o d ło g ę . T u p o s ta n o w iła  o d p o c z ą ć , 

b y ła b a rd z o z m ę cz o n a , c h ę tn ie n a w e t 

p rz e sp a ła b y s ię tro sze c zk ę . U sia d ła  

w ię c n a P ro m ien iu s ło n e cz n y m , k tó ry  

p rz y sz e d ł p o n ią p rz e z o tw a rte o k n o .

—  U si/d ź K ro p ec z k o —  p o w ie d z ia ł 

P ro m ie ń g rz ec z n ie .

K ro p e c z k a p o d z ię k o w ała P ro m ien io ­

w i ( ro d z in a B ie d ro n ek b y ła z P ro m ie ­

n ie m  s ło n e cz n y m w w ie lk ie j p rz y ja ź ­

n i) i ju z . w ła śn ie m ia ła u sa d o w ić s ie  

w y g o d n ie , g d y n a g le tu ż k o ło n ie j n a  

P ro m ien iu u s iad ła d w ia c z a rn a M u ch a .

—  C o tu ro b isz , c z e rw o n y p o tw o r ­

k u ? —  z a b z y k a ia n ie p rzy je m n ie  — tu  

n te d la c ie b ie m ie jsc e , tu je s t m o je  

k ró le s tw o .

—  P rz ep ra sz a m  c ię , p a n i M u c h o —  

sz e p n ę ła K ro p e c z k a n ie śm ia ło . — Ja  

c b c ia łam  ty lk o z b lisk a z o b a c zy ć c z ło ­

w ie k a . A ż e b a rd z o je s tem  z m ę c z o n a  

d a lek ą d ro g ą , w ię c sk o rzy s ta ła m  z z a ­

p ro sz e n ia P ro m ie n ia i u s ia d ła m tu n a  

•  h w 'ile c zk e .

—  H a . h a . h a —  b z y k n ę ła m u c h a  

sz y d e rc zo —  c h c e sz z o b a cz y ć z b lisk a  

c z ło w ie k a . C z ło w ie k , w ie lk a m i rz ec z .  

M a ło to a a sp a ce ro w a ła m  s ię lu d z io m  

p o tw a rza c h , p o rę k a ch , m a ło im n a -  

d  o k u rz a ła m .

—  Je śh e h e e sz —  d o d a ła p o n a m y -  

łle . u śm ie c h a ją c s ię z ło ś liw ie —  to p o ­

d ą ż ę e i c z ło w ie k a .

—  O , b a rd ao e ie p ro sz ę , p a n i k tfu -  

♦h o . je ś li b ę d z ie sz ta k a d o b ra ...

—  N o to c h o d ź . M u sim y p o fru ­

n ą ć , b o to w y so k o .

T o m ó w ią c u n io s ła s ię w  p o w ie trz e , 

a K ro p ec z k a z a n ią . P ro m y cz e k  z z ie ­

m i w o ła ł z a K ro p e cz k ą , a b y le p ie j n ie  

z a d aw a ła s ic z p a n ią M u ch ą , a le b ie -  

d ro n e e zh a ta k p rz e ję ta i ta k a z a c ie k a ­

w io n a , ż e n a w et ju ż te g o w o ła n ia n ie  

u s ły sz a ła .

W y lą d o w ały  n a ja k im ś d u ż y m  p la cu , 

g d z ie le ża ły w ie lk ie p a p ie ry .

K ro p e c z k i
—  W id z isz m a ła , tu s ied z i c z ło w ie k  

i p isz e . Je śli m u s ię w e jd z ie n a rę k ę , to  

s trasz n ie s ię g n ie w a .

K ro p ec z k a z o b a c zy ła , ja k M u c h a  

w e sz ła c z ło w ie k o w i n a rę k ę , p o d ą ż y ła  

z a n ią , c h o ć z a cz ą ł ją n a g le o g a rn iać  

lę k p rz e d lu d z k im  g n iew e m , o k tó ry m  

m ó w iła M u ch a . C z ło w ie k sp ę d z ił M u ­

c h ę n ie c ie rp liw y m ru c h em . K ro p e cz k a  

f ik n ę ła w  p o w ie trzu k o z ła i b e z w ład n ie  

sp a d ła n a p a p ie r .

M u c h a f ru w ała tu ż n a d s to łe m , z a ­

n o sz ą c s ię o d śm ie c h u .

Ja k ie ż je d n a k b y ło je j z d z iw ien ie , 

g d y c z ło w ie k d e lik a tn ie p o d n ió s ł K ro ­

p e c zk ę , p rz y jrz a ł s ię je j u w a ż n ie i z  

u śm ie c h e m .

—  S p o tk a m n ie c o ś d o b re g o  —  p o ­

w ie d z ia ł — p rz y sz ła d o m n ie B o ż a  

k ró w k a .

U ją ł K ro p ec z k ę w  d w a p a lce  i sc h o ­

w a ! d o ja k ie g o ś c ie m n eg o , c ia sn e g o  

k o ry ta rz a .

D u sz n o ta m  b y ło K ro p e c zc e i s tra ­

sz n o . P ra w ie n ie m o g ła o d d y c h a ć .  

M a leń k ie se rd u sz k o b iło m o c n o z e  

' trac h u . P ra w e sk rzy d e łk o b o la ło b a r ­

d z o . W id o c zn ie m u sia ła je so b ie u sz ­

k o d z ić u p a d a ją c .

P rz es ied z ia ła ta k m o ż e z e d w ie g o ­

d z in y w sw o im c ia sn y m w ię z ie n iu , n a  

p ró ż n o w o ła ją c m a m y . S tra c iła ju ż c a ł­

k ie m n a d z ie ję ja k ie g o k o lw ie k ra tu n k u ,  

k ie d y n a g le ... o tw o rzy ły s ię c ia sn e  

śc ian k i. Z ro b iło s ię ja sn o i w y g o d n ie .  

K to ś p o w ied z ia ł:

— S p ó jrz c ie , b ie d ro n k a ! S p o tk a  

m n ie ja k ieś sz c z ę śc ie !

—  Je ś li b ę d z ie sz ją m ę cz y ł w  p o rt­

fe lu . to n a p e w n o n ic d o b re g o c ię n ie  

sp o tk a —  o d p o w ie d z ia ł d ru g i g ło s .

—  A le p rz e c ie ż , a b y  b ie d ro n k a  p rz y ­

n io s ła sz cz ę śc ie , trz e b a ją trz y m ać p rz y  

so b ie .

—  W c a le n ie , w y s ta rc z y , ż e d o c ie ­

b ie p rz y sz ła .

W ię c w y p u sz c z o n o K ro p ec z k ę n a  

d u ż y , b 'a ly ó ł. N a o k o ło  s to łu  s ied z ie ­

li lu d z ie . K ro p e c z k a ro z e jrza ła s ię .  

W c ale n ie b y li ta c y z n o w u s tra sz n i, 

m ie li ty lk o w szy s tk o b a rd z o d u ż e : o -  

c z y . n o sy , u s ta i m ó w ili o g ro m n ie g ło ś ­

n o . A le w sz y sc y u śm iec h a li s ię d o  

K  ro  p  c c k i p i  /  y  i a  ź n  ie .

Z o b a c zy m y te raz , d o k o g o b ie d ro n ­

k a p ó jd z ie , k to b ę d z ie m ia ł n a jw ię c e j  

sz cz ę śc ia — p o w ie d z ia ła ja sn o w ło sa  

d z iew c zy n k a .

A K ro p e cz ce z ro b iło s ię n a g le b a r--  

d z o w e so ło . P o s ta n o w iła z a ż a rto w a ć  

so b ie z lu d z i. P o d e sz ła w ię c n a jp ie rw  

d o  n a jb liż e j s ie d z ą ce j o so b y  i p o  c h w i­

li z a v /rć .'’ i :> w u n a ś ro d e k s to łu , 

p o te m  d o d ru g ie j i z n o w u to sa m o . I 

ta k p o k o le i p o d c h o d z iła d o w sz y stk ic h  

s ie d z .ąc y c h p rz y s to le . 1

Bajka c złotej sarence
M ich a łe k i M a ry s ia b y li b a rd z o  

b ie d n i. N ie m ie li a n i o jc a a n i m a tk i, a  

n ie d o b ra c io łk a w y rz u c iła s ie ro ty z  

d o m u i k a za ła im  iś ć w  św ia t. P o sz ły  

te d y o b a b ie d a c tw a , g d z ie ic h o c z y p o -  

n ; > są . Id ą ju ż , id ą b a rd z o d łu g o , a ż  

u jrze li m a łą c h a tk ę n a sk ra ju la su .

C ie m n o ju ż b y ło , w ię c z a p u k a li d o  

o k n a . A ta m  m ie szk a ła s ta ra b a rd z o , 

n ie d o b ra b a b a , z u p e łn ie p o d o b n a d o te j 

c z a ro w n ic y , u k tó re j b y li Ja ś i M a łg o ­

s ia .

—  C z e g o tu c h c ec ie , d z iec isk a ? -<  

z a sk rz e c z a ła s ta ra w ie d źm a .

—  P ro s im y  o  n o c le g , a ju tro  p ó jd z ie ­

m y d a le j — o d p o w ie d z ia ł n ie śm ia ło  

M ic h a łe k .

—  N o to k ła d ź c ie s ię u m n ie sp a ć , 

a le c ich o m i b y ć , b o ja k b y p rz y sz e d ł  

m ó j m ą ż , to w a s ż y w c em  p o ż re .

—  W szy sc y m a m y  sz c z ę śc ie —  śm ia ­

li s ie lu d z ie .

K ro p ec z k a z m ę c zy ła s ię ty m  d łu g im  

w ę d ro w a n ie m . S k o rz y sta ła w ię c z te ­

g o , ż e lu d z ie p rz e sta li s ię n ią z a jm o ­

w a ć i c ich u tk o z su n ę ła s ię p o s to ło w e j 

n o d z e n a z iem ię . Z  tru d em w d rap a ła  

s ię n a o k n o , k tó re sz cz ę śliw ie b y ło o t­

w a rte i w y sz ła n a c z e rw o n y  liś ć d z ik ie ­

g o w in a . T u z n a laz ł s ię z n a jo m y P ro ­

m ie ń s ło n e cz n y .

—  C o ś ta k a sm u tn a . K ro p e c z k o —  

z a p y ta ł —  c z y z ro b io n o c i k rzy w d ę ?

—  N ie , P ro m y c z k u , lu d z ie n ie b y li  

d la m n ie ź li. ty lk o sp a d a jąc z b iła m  

so b ie sk rz y d e łk o i b o li m n ie b a rd zo .  

C h c ia ła b y m  d o m a m y , s tęsk n iła m  s ię  

z a n ią b ard z o .

—  N ie ste ty K ro p e cz k o , n ie b ę d z ie sz  

m o g ła d z iś w ró c ić d o d o m u . Ju ż z a  

c h w ilk ę S ło ń c e w e zw ie n a s d o s ie b ie .  

C z a s iś ć sp a ć . N ie d łu g o b ę d z ie ju ż  

c ie m n o , a p o c ie m k u i z c h o ry m  

sk rz y d e łk ie m  n ie tra fisz d o d o m u . M u ­

s isz p rz e n o c o w ać u lu d z i, a ju tro z ra ­

n a o d p ro w a d zę c ię d o d o m u .

K ro p e c zk a ro z p ła k a ła s ię . M iała ju ż  

d o ść sa m o d z ie ln o śc i.

—  N ie m a rtw  s ię K ro p e cz k o , id ź  

sp a ć d o  k a k tu sa , o n c ię n a p e w n o p rz y j-  

m ie , z a ra z c ię / n im  z a p o z n a m .

K ro p ec z k a z a p o z n a ła s ię z k a k tu ­

se m , k tó ry p rz y ją ł ją b a rd z o se rd ec z n ie  

i p o le c ił m a leń k im  m u szk o m , k tó re u  

n ie g o m ie sz k a ły , a b y o p a trz y ły K ro ­

p e c z c e sk rzy d e łk o  i u ło ż y ły  ją d o sn u .

N a d ru g i d z ie ń z sa m eg o  ra n a p rz e z  

sz p arę w o k ie n n ic y p rz y sz e d ł P ło m y ­

c z ek .

—  C h o d ź p rę d k o K ro p e c zk o —  p o ­

w ie d z ia ł — n a d w m rze c z e k a tw o ja  

m a m u s ia , p rz y p ro w a d z iłe m  ją tu . B y ­

ła , b ie d ac z k a , b a rd z o o c ie b ie n ie sp o ­

k o jn a .

K ro p ec z k a p o d z ię k o w a ła k a k tu so ­

w i z a g o śc in ę i m a le ń k im  m u sz k o m  z a  

o p ie k ę . P o sz ła z a P ro m y c zk ie m .

W  o g ro d z ie c z e k a ła m a m u sia B ie ­

d ro n k a . Z p o c z ą tk u u d a w ała b a rd z o  

z a g n ie w a n ą n a K ro p ec z k ę , a le w  k o ń c u  

p o w ie d z ia ła :

—  G n ie w a m  s ię n a c ie b ie z a to , ż e  

n ik o g o w  d o m u n ie u p rz e d z iła ś , a le je ­

d n a k c ie szy m n ie to , ż e je s te ś ta k a sa ­

m o d z ie ln a i o d w a ż n a . Je s tem  d u m n a z e  

sw o je j c ó re c z k i, n ie s ta n ie s ię je j n ig d y  

ż a d n a  k rz y w d a .

A le je d n ak n a jlep ie j je s t w  d o m u , 

m a m o —  p o w ie d z ia ła K ro p e cz k a i u c a ­

ło w a ła m a m ę B ie d ro n k ę w o b a p ię k n e  

sk rz y d e łk a .

M a m a i c ó rk a ra z e m  w ró c iły d o d o ­

m u . I d łu g o je sz c ze , p rz ez w ie le d n i  

K ro p e cz k a o p o w ia d a ła b ra c io m  i s io ­

s tro m  o sw y c h p rz y g o d a c h .

Z . R .

W

p o lsk ie p ism o !

Ł a d n a h is to r ia ! —  p o m y ś la ł M ic h a ­

łe k i sc h o w ali s ię o b o je z M a ry n ią d o  

w ie lk ie j b e c zk i n a k a p u s tę . Z a c h w ile  

u s ły sz e li c ię żk ie k ro k i. M ą ż s ta re j 

w ie d ź m y p rz y sz ed ł d o d o m u , a le n a  

sz c z ę śc ie ic h n ie sp o s trz e g ł. —  1 z n o ­

w u so b ie p re c z p o sz e d ł.

—  Z a to , ż e w a m  p o z w o liła m  p rz e ­

n o c o w ać —  p o w ie d z ia ła n a z a ju trz s ta ­

ra w ie d ź m a —  m u sic ie p o z am ia tać w  

m o im  m ie sz k an iu . —  T o rz e k łsz y , p o ­

sz ła d o m ia sta . A  b y ło ta m  ra ze m a ż  

d w a n a śc ie m a ły c h  i w ie lk ich  p o k o i. M i­

c h a łe k u ją ł w  g a rść je d n ą m io tłę , M a ­

ry śk a d ru g ą i z a m ia ta li, c o s ię z m ieśc i.

W tem  p a trz ą , a je d e n p o k ó j z a m ­

k n ię ty  n a  k lu c z . C o  te ż ta m  m o ż e  b y ć ?  

p o m y śla ła M a ry śk a i p rz es ta ła z a m ia ­

ta ć z w ie lk ie j c ie k a w o śc i. D la c ze g o  

d w u n a s te d rz w i są z a m k n ię te ? A h a !  

z a jrz y m y p rz e z d z iu rk ę o d k lu c ta . 1 

z a jrz e li! M ic h a łe k a ż sk o c zy ł z z a d z i­

w ien ia .

W ie c ie , c o b y ło w  d w u n a sty m  p o k o ­

ju ? N a ś ro d k u s ta ła ś lic z n a z ło c is ta sa ­

re n k a d o z ło te g o w ó z k a z a p rz ę żo n a .

W iesz ty c o , M a ry sz k a ? P o  c o w ła ­

śc iw ie te j s ta re j c z aro w n ic y z ło te g o  

w ó z e cz k a i z ło c is te j sa re n k i? N a m  

p rz y d a d z ą  s ię le p ie j. S ia d a jm y i ja zd a !

I p o je c h a li. B a , a le p o  d ro d z e p rz e ­

k o n u ją s ię , ż e ta sa re n k a to ja k a ś d z i­

w n a is to ta . U m ie g a d a ć lu d z k im  g ło ­

se m  i m a ró ż n e in n e  c z a ro d z ie jsk ie  w ła ­

sn o śc i. R o z u m ie ję z y k d rz ew , k w ia ­

tó w  i z w ie rz ą t, a w szy scy z n ią ro z m a ­

w ia ją . P rze jeż d ż a li w ła śn ie k o ło w ie l­

k ie g o p ie c a p ie k a rsk ie g o , g d y p ie c z a ­

c z ą ł d o n ic h m ó w ić :

B ie rz c ie c h le b , b ie rz c ie c h le b !

M a ry śk a p o b ie g ła c o ż y w o i p rz y ­

n io s ła c a łe n a rę c ze św ie żu tk ie g o c h le -  

b u ś ia . P o je ch a li d a le j, n ie w id z ąc , ż e  

p rz y d ro d z e s to i o g ro m n a g ru sza . A  

w te m  g ru sz k a d o n ic h :

—  R w ijc ie g ru szk i, rw ijc ie g ru sz k i!

1 to n ie b y le ja k ie , a le p rz e p y sz n e  

g ru sz e cz k i! Z a ś n a ła d o w a ł d o z ło te g o  

w ó z k a , c o s ię ty lk o d a ło  i p o w ę d ro w a li 

d a le j.

T y m c z ase m  s ta ry lu d o że rca i je g o  

ż o n a sp o s trz eg li b ra k z ło te g o w ó z k a i 

z ło c is te j sa re n k i. S tra ch p o w ie d z ie ć ,  

c o ta m  s ię d z ia ło , ta k g ło śn o k rz y c z e li 

i o d g raż a li s ię . B o z ło ty w ó z e k i sa ren ­

k a to  b y ło  ic h  c a łe  b o g a c tw o  i d u ż o  ju ż  

w o rk ó w  p ie n ię d z y  u s ła d a li d z ię k i c z a ro ­

d z ie jsk ie j sa re n c e .

—  D a le j n a p rz ó d —  k rz y cz a ł lu d o ­

ż e rc a —  n ie ch ic h ty lk o z ła p ię , a z a ra z , 

z je m  o b y d w o je : M a ry śk ę n a p o d w ie ­

c z o rek . M ich a łk a n a k w a śn o z b u ra ­

c z k a m i n a k o lac ję ! —  I p o le c ie li w  p o ­

g o ń z a s ie ro ta m i. L e c ą , le c ą , p y ta ją  

s ię w sz y stk ic h , c z y n ie w id z ie li z ło te g o  

w ó z k a i z ło c is te j sa re n k i, a ż w re szc ie  

d o p y ta łi s ię i d o g o n ili. s

S ta ra w ie d źm a p rz y n a g liła k ro k u i 

ju ż b y ła b a rd z o b lisk o s ie ro te k . B o ż e ,  

c o te ra z b ę d z ie ? M ic h a łk a u g o tu je n a  

k w a śn o z b u ra c zk a m i. W te d y c z a ro ­

d z ie jsk a sa re n k a u ra to w a ła p rz e stra ­

sz o n e d z ie c i. W y rz ek ła ja k ie ś s ło w a  

z a k lęc ia i z a ra z s ię w sz y scy z a m ie n ili. 

M a ry śk a s ta ła s ię ró żą . M ic h a łe k c ie r ­

n ie m . sa ren k a liś c ie m , a z ło ty w ó z e k  

g a łą zk ą .

P rz y b ieg ła z d y sz a n a w ied ź m a z e  

sw y m  m ę ż e m . P a trzą , a tu ro śn ie k rz ak  

ró ż y . W ię c p o le c ie li d a le j. A le n ie d a ­

li z a w y g ra n ą i n a z a ju trz z n o w u sz u k a ­

ją z b ie g ó w .

T y m c z a sem  sa ren k a w y rz e k ła z n o ­

w u s ło w a z a k lę c ia , p rz y w ró c iła w sz y ­

s tk im  d a w n a p o s ta ć i p o je c h a li d a le j.

1 z n o w u lu d o ż e rc a d o p a d ł ic h ś la ­

d ó w , i z n o w u s ta ra w ie d ź m a p rz y śp ie ­

sz y ła k ro k u , b y  sc h w y c ić M ic h a łk a , g d y  

w te m  u jrz e li o g ro m n y s taw , n a k tó ry m  

p ły w a ło c a łe s ta d o d z ik ic h k a c ze k .  

W te d y sa re n k a z a w o ła ła :

K a cz k i, k a c zk i, p ły ń c łe tu .

M o ste k z ró b c ie n a m  c o tc h u !

K a c z k i u s ły sza w szy to a b iły s ię w 

je d n ą g ro m a d k ę i z ro b iły z e s ie b ie  

k la tk ę , p o k tó re j z ło c is ty w ó z ec z ek  

sp o k o jn ie p rz e jec h a ł.

C ó ż k ie d y lu d o ż e rca z w ie d ź m ą w i­

d z ia ł to  i s ły sz a ł, w ię c z a ra z ta k że p o w ­

tó rz y ł:

K a c z k i, k a c z k i p ły ń c ie fe u .

M o ste k z ró b c ie m i e o Ic h u !

I z n o w u k a c z k i z b iły s ię g ro m a d ę , 

u ra d o w a n y o lb rz y m  w sz ed ł n a k a c z y  

m o stek , g d y w te m  —  n a ś ro d k u s taw u ,  

k a c zk i z a cz ę ły k rz y cz e ć : k w a ! k w a !  

k w a ! — - ro z b ie g ły s ię n a w szy s tk ie  

s tro n y , lu d o ż e rc a z ż o n ą w p a d ii do 

w o d y i u to n ę li.

A M ic h a łe k z M a ry s ią w y ro śłi a a  

p o rz ą d n y ch  łu d z i, m ie li w ie le pieniędzy 

i c z y n ili d u ż o d o b re g o n a św ie c ie .  

d u ż o d o b re g o n a św ec e .

W


